
Gazetka SPK w Hadze

Wiemy, że od wielu lat jest Pani 
związana ze szkołą. Co 

zadecydowało o wyborze zawodu nauczyciela?
Od swoich najmłodszych lat bawiłam się w szkołę. Jak 
dojrzałam do pewnego wieku, stwierdziłam, że bycie 
nauczycielem to moje powołanie życiowe. I tak się stało.
Ile lat pracuje Pani w zawodzie  nauczyciela i jakich 
przedmiotów uczyła lub obecnie uczy?
Nauczycielem jestem od 29 lat. To długo! Swoją przygodę 
zaczęłam w przedszkolu, a potem kontynuowałam ją w klasach 
1-3 szkoły podstawowej . W końcu przyszła pora na pracę w 
technikum rolniczym. Tam uczyłam przedmiotów zawodowych, 
zarówno w technikum, jak i w zasadniczej szkole zawodowej.
Czy kiedykolwiek myślała Pani o zmianie swojej profesji?
Nigdy. Nie widzę siebie w jakimś innym zawodzie. Lubię być 
nauczycielem, lubię dzieci i młodzież. Uważam, że praca w 
szkole jest łatwa, pod warunkiem, że się ją kocha.
Ma Pani duże doświadczenie jako nauczyciel. Czy 
dzisiejsza młodzież jest inna od tej sprzed 20- 30 lat?
W obecnych czasach zarówno dzieci, jak i młodzi ludzie 
posiadają większą wiedzę  z różnych dziedzin życia, przede 
wszystkim ze względu na postęp techniczny. Kto z nas 20 lat 
temu miał w domu komputer i dostęp do internetu? Generalnie 
jednak młodzież się nie zmieniła, no, może żyje trochę innymi 
problemami niż kiedyś.
Do jakich momentów w swojej pracy powraca Pani 
najchętniej we wspomnieniach?
Chyba najprzyjemniej wspominam swoją pracę w nauczaniu 
początkowym, czyli z tymi najmłodszymi dziećmi. Czasami 
nawet zastanawiam się nad ich życiem, np. komu udało się 
skończyć studia, czy założyli rodziny, jak im się wiedzie. W 
końcu to ja uczyłam ich pierwszych liter, wprowadzałam w 
świat wiedzy.
Czy zdarzały się Pani przypadki niezdyscyplinowanych 
uczniów?
Ależ oczywiście. Chyba nie ma takiego nauczyciela, który nie 
miałby do czynienia z jakimś buntownikiem.Zawsze jednak 

(Dokończenie na stronie 2.)

Na świadectwach, wzbici w radość, odlecieli 
uczniowie,
drży powietrze po ich śmigłym zniku.
Wakacje, panie profesorze! 
Julian Przyboś 

Ostatni dzwonek



starałam się od samego początku ustalać z dziećmi i z 
młodzieżą pewne obowiązujące zasady, ograniczenia itp. W 
przeciwnym razie wszyscy weszliby mi na głowę. Nauczyciel 
musi być konsekwentny w swoich działaniach, jeśli taki nie jest, 
z góry skazany zostanie na przegraną w potyczkach z uczniem.
Czego Pani najbardziej nie lubi w zachowaniu uczniów?
Przede wszystkim popisywania się przed nauczycielem i resztą 
klasy. Co roku miałam i często nadal mam do czynienia z 
sytuacją, kiedy uczeń pojawia się pierwszy raz w szkole i od 
samego początku, jak tylko przekroczy próg klasy, próbuje 
mierzyć siły z nauczycielem na zasadzie: Teraz to ci pokażę, kto 
tu rządzi. Nie lubię takich sytuacji, bo wiadomo, że uczeń stoi 
wtedy na straconej pozycji. 
Czy miała lub ma Pani swoją ulubioną klasę?
Tak, miałam. Kiedy rozpoczynałam pracę w technikum 
mechanizacji rolnictwa, dostałam klasę składającą się z 28 
chłopców i prowadziłam ją do matury. Przez 5 lat byłam ich 
wychowawczynią i uczyłam 3 przedmiotów. Do matury 
dobrnęło 27 moich podopiecznych i tylko 1 z nich nie zdał 
egzaminu dojrzałości.
Co uważa Pani za swój największy sukces zawodowy?
Wydaje mi się, że w mojej pracy trudno jest mówić o jakichś 
wielkich sukcesach. Doprowadzenie do matury prawie 
wszystkich chłopców z mojej klasy do dziś napawa mnie dumą.
Przed 3 laty przyjechała Pani do Holandii. Czy już wtedy 
myślała Pani o pracy w SPK w Hadze i posadzie 
kierownika?
W ogóle nie wiedziałam, że taka szkoła istnieje. Przyjechałam tu 
ze względu na mojego męża i początkowo nie myślałam o 
podjęciu pracy. 
Jak Pani wspomina swoje pierwsze dni pracy za granicą?
Trudno mi było przestawić się na system, jaki tutaj obowiązuje. 
W Polsce szkoła wygląda jednak nieco inaczej. Krótkie przerwy 
między lekcjami, ograniczona liczba godzin z danego 
przedmiotu, a dużo materiału do zrealizowania. Wiele rzeczy 
musiałam się uczyć od nowa, a przede wszystkim 
gospodarowania czasem lekcyjnym.
Czy praca kierownika szkoły jest trudna?
Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne, to nie, najgorsze jest dla 
mnie zajmowanie się finansami. Chyba dlatego wolę po prostu 
uczyć.
Jakie cechy, według Pani, powinien posiadać kierownik 
szkoły?
To jest trudne pytanie. Dobry kierownik— to dobry menadżer, 
który umie pozyskiwać fundusze. W przypadku tej szkoły ta 
cecha chyba jest najważniejsza. Ciągle borykam się z 
problemem braku dostatecznych środków na prawidłowe 
funkcjonowanie tej placówki.
Czy pracę kierownika można połączyć z pracą 
nauczyciela?
Jak najbardziej. Nie tylko kieruję tą szkołą, ale i uczę w klasie 3 
szkoły podstawowej.
Czy uważa Pani naszą szkołę za idealną? Jeśli nie, to co 
należałoby zmienić?
Patrząc przez pryzmat pieniędzy, to do ideału daleka droga. Jeśli 
jednak chodzi o dzieci, młodzież czy  kadrę nauczycieli, nie 
mogę niczego złego tutaj powiedzieć.
Od dwóch lat kieruje Pani SPK w Hadze. Jak Pani ocenia 

swoje osiągnięcia w naszej szkole?
To zbyt krótki czas, by mówić o sukcesach na stanowisku 
kierownika. Na pewno osiągnięciem było wywalczenie w 
Zespole Szkół w Warszawie dodatkowych godzin w liceum, 
powołanie referenta, pozyskanie woźnej, zaadaptowanie się w 
nowym budynku. Oczywiście, to nie tylko moja zasługa, lecz 
 nas wszystkich, przede wszystkim nauczycieli i rodziców. Jedna 
osoba nic nie zdziała.
Wiemy, że po wakacjach wraca Pani do Polski. Jakie są 
Pani plany zawodowe na najbliższą przyszłość?
(....uśmiech na twarzy) W najbliższym czasie na pewno wrócę 
do swojej macierzystej szkoły i zostanę wychowawcą którejś 
klasy. Zapewne będzie to męska klasa, co mi nie przeszkadza, 
bo lubię pracować z chłopcami.
Na zakończenie chcielibyśmy zadać Pani kilka bardziej 
osobistych pytań.Czy możemy?
Ależ oczywiście. Nie mam nic przeciwko temu.
Jakie są Pani zainteresowania?
Bardzo różne. Uwielbiam czytać, praktycznie wszystko. Poza 
tym kocham podróże, na które ostatnio mam mało czasu, bo 
ogranicza mnie praca w szkole. Inne hobby, może dziwne, ale 
to rodzina, a przede wszystkim wnuki.
Jaka jest Pani dewiza życiowa? (....chwila zastanowienia) 
Szanuj swoją rodzinę i ciesz się nią każdego dnia!
Bardzo dziękujemy za udzielenie wywiadu. Życzymy 
wielu sukcesów i powodzenia po powrocie do Polski. Do 
widzenia.
Wywiad przeprowadzili:
Ewa Piotrowska i Albert Korczyński z kl. 1g B



Imię i nazwisko Klasa Średnia

Kolega pyta kolegę:
- I jak było po zakończeniu roku?
- Eeeee, dwa razy dostałem lanie od ojca..
- Dlaczego aż dwa ?
- Pierwszy raz jak zobaczył świadectwo, a drugi jak się połapał, że to 
jego.

- Co to jest dziedziczność? - pyta nauczyciel ucznia. 
- Dziedziczność to jest wtedy, gdy uczeń dostaje dwóję za wypracowanie, 
które napisał jego ojciec.

- Jasiu, powiedz jakieś zdanie w trybie 
oznajmiającym.
- Koń ciągnie furę.
- A teraz w trybie rozkazującym.
- Wio!






